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Precyzujmy!

„Głos Lubelski” rozpoczął kampanję przeciwko Rządowi Tymczasowemu, nie licząc się 

z niczym idąc pod tym względem zupełnie w jednym szeregu z S - Decją... Porównanie 

pod tym względem odezw Zjednoczenia Narodowego i S. D. K. P. i L. jest niezmiernie 

ciekawym: pominąwszy formę, rzecz prosta, odmienną u polskich monopolistów 

patrjotyzmu i wiernych poddanych rosyjskiej republiki sowietów, treść tych odezw jest 

jedna: Rząd Tymczasowy nie jest ludowym, a więc nie należy go uznać za rząd. W tej 

robocie sekunduje obu tym pismom „Ilustrowany Kurjer Codzienny”, który z czarno - 

żółtego organu p. Bałłaglji stał się obecnie organem wybitnie koalicyjnym. O co chodzi 

każdej z tych grup? Precyzujmy fakty!

Przeciw programowi Rządu Tymczasowego nie padł głos krytyki ani z prawicy, ani z t. 

zw. lewicy: reformy, wskazane przezeń, z wyjątkiem uznanej za „burżuazyjną" przez 

esdeków Konstytuanty, są wyrazem poglądów ogółu, wszyscy rozumieją, iż w okresie 

przewrotu rewolucyjnego, który objął Europę Wschodnią, obejmuje Europę Środkową, a 

niewątpliwie przeniesie się i do krajów koalicji, trzeba ostro i energicznie przebudować 

życie polityczne, trzeba przebudować życie gospodarcze w myśl ideałów gospodarki 

społecznej. Dziś niewątpliwie wszyscy zechcą być socjalistami, skoro tylko do rządów się 

dostaną. Wszyscy będą wywłaszczać ziemian, wszyscy zdążać będą do stworzenia 

państwowej własności kopalń, większych zakładów przemysłowych, dróg i komunikacji, 

lasów, wszyscy dążyć będą do wywłaszczenia tych pijawek, które przez ciąg strasznej 

wojny dorobiły siej majątków na krzywdzie ogółu. Ale nie chodzi tu o założenia 

programowe - nie o nie walczy „Głos", nie o nie walczą esdecy, nie o nie chodzi 

„Ilustrowanemu Kurjerowi”...

„Głosowi” chodzi o gabinet „koalicyjny” - a więc o rozwodnienie czerwieni 

reformistycznego gabinetu Daszyńskiego paroma figurami z Koła Międzypartyjnego czy 

umiarkowanych ludowców galicyjskich, któryby wytworzyli t. zw. nastrój 

ogólnonarodowy, a zarazem hamowali rozpęd, a przez kunktatorstwo umożliwili 

działalność obcym - więc może koalicji, która szybko w tych warunkach staje się ostoją 

reakcji. A o cóż chodzi esdekom? Zręczni ci agenci rządu sowietów nie mówią jeszcze całej 

prawdy, nie podkreślają swego istotnego programu: objedinienja wsiej Rusi - na ten raz 



„czerwonej”, rzucają jedynie hasło - „cała władza Radom Delegatów Robotniczych” - bo 

pragną przez zamęt, anarchję, głód, rozbicie jedności klasy robotniczej, stworzonej tak 

szczęśliwie przez powstanie Rządu Tymczasowego oddać nas w niewolę obcych systemów, 

pragną wytworzyć pozory rządów robotniczych, gdzie rządzić będą oni, nieliczni i 

niepopularni agitatorzy obcego państwa - Rosji...

Tu i tam o jedno chodzi - o rządy, ewentualnie o udział w rządach ludzi nielicznej 

grupy...Mamy do czynienia z bolszewizmem białym - endeckim - i bolszewizmem 

czerwonym - esdeckim...

Obydwa są jednego warte - rozbrojenia!


